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4-łamowej za tekstem gr 30, w tekście gr 50, na I str. gr 75. Przy 

powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 500/o nadwyżki.

Telefon nr. 69< W jedności siła!

r'edza-boSszewizni.
Lekarstwo.

N ie m oże nikt zaprzeczyć, że'nędza co­
raz w ięcej w zrasta i ogarnia coraz szersze  
kola. Pierw szą pow ojenną nędzą to nędza  
m ieszkaniow a. W iadom o, że w m iastach  
setki, — tysiące rodzin nie m ają dachu  
nad głow ą, w iem y rów nież, że setki tysię­
cy m ieszkają w ciasnych, brudnych i nie­
zdrow ych m ieszkaniach. M ów i się i pisze 
dużo o nędzy m ieszkaniow ej w m iastach, 
a zapom ina się, że nędza m ieszkaniow a  
panuje także na w si. M łode m ałżeństwa  
nie m ogąc znaleźć m ieszkania m ieszkają  
„kątem ” przy rodzicach w ciasnych izbach, 
gdzie dotychczas jedna rodzina w ścisku  
i niewygodzie żyła. W takich w arunkach  
o „zdrow otności” —  ani m ow y być nie m o­
że, — a trudno w ypow iedzieć, jak fatalne  
skutki dla m oralności stąd pow stają?

N ieraz słyszym y pytanie: skąd to po­
chodzi taka nędza m ieszkaniow a, jeżeli 
w ojna tylu ludzi w yniszczyła? Podczas 
w ojny, nie budow ano dom ów m ieszkal­
nych, a zaniedbyw ano napraw y. W ojna  
zniszczyła ogrom ną ilość m ieszkań. Po  
w ojnie brak był m aterjałów budow lanych, 
dew aluacja zniszczyła zasoby pieniężne  
tych sfer, które w łasną pracą i oszczędno­
ścią zdobyw szy kapitał, lokowały go w in­
stytucjach gospodarczych, które znów go  
pożyczały na popraw ę i rozw ój życia go­
spodarczego. —  N ow obogaccy zaś lokow a­
li sw oje pieniądze tam , gdzie w iększe od­
rzucały im odsetki, a lokow anie pieniędzy  
w budynkach m ieszkalnych w skutek usta­
w y o ochronie lokatorów nie opłacało się. 
U stawa o ochronie lokatorów doprow adza­
ła w łaścicieli dom ów m ieszkalnych do  
takiej nędzy, że naw et koniecznych na- 
praw _.dom aw  iii£  -inQ gli^rzqnQw adzać, że 
dużo dom ów staw ało się ruiną. N iespra­
w iedliw a, z socjalistyczno - rew olucyjnych  
poglądów w yrosła ustaw a o ochronie loka­
torów , —  która m iała niby ochronić od  
w yzysku, w ychodziła najprzód na szkodę 
i ruinę w łaścicieli dom ów , — ale ostatecz­
nie najw ięcej zaszkodziła tym , których  
chronić chciała. Żaden kapitalista, — ani 
ten, który gotów był zadow olić się skrom ­
nym  —  lecz pew nym  i stałym  zyskiem , nie 
m ógł budow ać, boć m usiałby dopłacać, za­
m iast m ieć jaki taki procent zysku.

Przyznajem y, że państw o m a praw o, 
a naw et obow iązek zapobiegania lichw ie 
m ieszkaniow ej, — ale nie m ożem y przy­
znać państw u praw a do um yślnego krzyw ­
dzenia, do w yw łaszczania jednych, aby 
nadm iernie chronić drugich. Rozum na  
ochrona lokatorów pow inna była zapo­
biec sw awoli i w yzyskow i, — ale rów nież 
pow inna była zapew nić w łaścicielom —  
godziw y procent od w łożonego w budynek  
kapitału. N ieszczęsna, socjalistyczna usta­
w a o ochronie lokatorów sprawiła, że nikt 
nie chciał i nie m ógł lokow ać kapitału  
w budynki m ieszkaniow e, i że zagraniczni 
kapitaliści na budow ę m ieszkań w Polsce  
ani grosza nie chcieli pożyczyć, bo hipote­
ki na dom ach m ieszkalnych nie daw ały  
dostatecznej gw arancji. D opóki ustaw a  
o „ochronie lokatorów ” nie ulegnie grun ­
tow nej przeróbce, nie m ożna spodziew ać 
się, iżby ruch budow lany się ożyw ił, by  
budow ano now e dom y m ieszkalne pryw at­
nym kapitałem . Zastój zaś w budow nic­
tw ie pociąga za sobą w zrost bezrobocia, 
obliczano bow iem , że każdy m urarz pra­
cujący pociąga za sobą pracę dw unastu  
innych robotników i rzem ieślników .

N iestety m usim y z ubolew aniem zazna­
czyć, że w obec nieszczęsnej ustaw y  
o „ochronie lokatorów ” ani państw ow e in­
stytucje, ani sam orządow e nie zabierały  
się do budow y dom ów m ieszkalnych, ani 
nie daw ały odpow . kredytów pryw atnym  
przedsiębiorcom lub spółkom budow la­
nym . Zbyt późne zniesienie ograniczeń  
ustaw y o „ochronie lokatorów " dla no­
w ych lub gruntownie przebudow anych do­
m ów m ieszkalnych nie dużo pom ogło, bo  
w zrastający upadek gospodarczy niszczył 
kapitały. M im o w zrostu nędzy m ieszkanio­
w ej obserwow aliśm y jakiś dziw aczny obłęd  
budow lany u różnych instytucyj, —  nawet 
u instytucyj użyteczności społecznej. Za­
panow ała m anja budow ania w spaniałych  
gm achów reprezentacyjnych. Lada jaka  
instytucja m usi budow ać w spaniałe gm a  
chy urzędow e, urządzać w spaniałe biura, 
sale przyjęć i t. p.

Panowie! źle się baw icie! N ie w olno  
budow ać, ani przebudow ać, ani w spaniale 
urządzać żadnego gm achu urzędow ego do­
póty, dopóki nie m a każda rodzina godzi­
w ego m ieszkania. Sejm w inien stanow czy  
w nieść sprzeciw i przeprow adzić ustaw ę, 
że w szystkie instytucje społeczne i sam o­
rządow e pow inny niezw łocznie lokow ać  
sw oje zbytecznie kapitały —  na dogodnych  
w arunkach w budynkach m ieszkaniow ych,

Samolot włoski
na którym  lotnicy M addalena i Cecconi pobili rekord długości lotu utrzym aw ­
szy się w  pow ietrzu przez 67 godz. i 15 m in. (dotychczas 65 godz. 26 m in.). Jest 

to sam olot typu Savoia-M archetti.

Powrót do Rumunji.
B. rum uński następca ironu, ks. K arol 

przybył sam olotem do Rum unji. W edług  
ow ych w iadom ości, 
Rum unji, ks. K arol spotkał się w W ied­
niu ze sw oją b. m ałżonką, księżną H ele­
ną i tu nastąpiło pojednanie m iędzy ksią­
żęcą parą.

K s. K arol, przed ośm iom a dniam i zer­
w ał z p. Lupescu, z którą rom ans był 
głów nym pow odem nieporozum ienia m ię­
dzy m ałżonkam i.

W iadom ość o pow rocie księcia K arola  
uzupełniają dzienniki następującem i szcze­
gółam i:

K om endant lotniska w ojskow ego w  
K lausenburgu otrzym ał w czoraj o 9-ej 
przed południem telegram z M onachjum . 
zaw iadam iający o odlocie księcia K arola, 
który przybyć m iał na granicę rum uńsfcą  
o godzinie 5 po południu. K om endant w y­
słał na spotkanie sam olotu księcia K arola  
eskadrę sam olotów w ojskow ych.

O godzinie 5 po południu eskadra zau­
w ażyła na horyzoncie sam olot księcia K a­
rola, który w ylądow ał w pobliżu stacji 
K odrose w skutek braku benzyny. Jeden z 
sam olotów eskadry opuścił się na ziem ię 
i zabrał księcia.

N a lotnisku w K lausenburgu pow itali 
księcia w szyscy oficerow ie garnizonu. K sią 
że udał się następnie koleją do Buka­
resztu.

nrzpri w viardem -rtn-4 Bukaresztu. uw aża.ia-.zą rzecz pew ną,

a głów nie w m ieszkaniach m niejszych —  
o 1 dużym  pokoju z kuchenką —  o 2 poko­
jach i kuchni —  i w m ałej części w 3 po­
kojowych m ieszkaniach. U staw a —  zapew ­
nić pow inna godziw e oprocentow anie 
i m ożność w ydobycia godziw ego kom orne­
go od lokatorów , a zapobiec jednak w yzy­
skow i —  lichw ie m ieszkaniow ej, która dziś 
m im o radykalnej ustaw y ochronnej, a ra­
czej w skutek niej grasuje w różnej form ie 
bezkarnie. Przecież rządow i chyba jest 
w iadom em , jak potw ornie w ielkie dziś po­
bierają „odstępne* 4 za m ieszkania, — i że 
dziś w ytworzył się stąd pew nego rodzaju  
proceder. W iadom em jest, że w łaściciele  
dom ów , zw iązani ustaw ą o „ochronie lo­
katorów ", aby uchronić się od strat, na­
kładają now ym lokatorom obow iązek re­
m ontu — i każą sobie „kom orne” płacić  
zgóry na rok — lub co najm niej na pół 
roku. Stw orzyć należy godziw e w arunki 
i dać zapewnienie godziwego oprocentow a­
nia kapitału budow lanego, — a stopniow o  
uruchom i się budow nictw o dom ów m iesz­
kaniow ych. N ędza m ieszkaniow a ilustruje 
jaskraw o, jak przew rotne, jak szkodliw e 
są zasady socjalistyczne i etatyzm ow e  
w życiu społecznem i gospodarczem ? To  
co m iało być „ochroną proletarjatu” , staje  
się jego nieszczęściem . Jeszcze jaskraw szą  
ilustracją szkodliwości zasad socjalistycz­
nych w praktycznem życiu — także dla 
tzw . proletarjatu jest bolszew icka Rosja, 
gdzie setki tysięcy robotników są bez da­
chu nad głow ą, bez Chleba i ubrania, żyją  
w nędzy, jakiej u nas naw et biedni ani 
w yobrazić sobie nie m ogą, co stw ierdzają  
liczni w ysłańcy zw iązków robotniczych  
A nglji, Francji, Stanów Zjednoczonych

Król Karol ll-gi.
Książę Karol obejmuje tron.

W porozumieniu z rządem.
W kolach politycznych i dyplom atycz- 

że pow rót księcia K arola przygotow any
był w ścisłem porozum ieniu z prem jerem  
M aniu, który w prow adzeniu tej spraw y  
w ykazać m iał niezw ykłą zręczność.

„D im ineata" donosi, że pierwsze słow a 
księcia K arola do prem jera M aniu na  
w czorajszej audjencji brzm iały:

— „U w ażam , że „dalsze pozostaw anie  
m oje zagranicą byłoby błędem i szkodą 
dla kraju. Spraw a następstw a tronu w nio­
sła niepokój do życia politycznego i w y­
w ołała trudności gospodarcze. Lepiej, je­
żeli w takich czasach będę w kraju". —

Wrażenie w Rumunji.
N a ulicach Bukaresztu przez cały dzień  

grom adziły się olbrzym ie tłum y, om aw ia­
jąc w ytw orzoną sytuację polityczną. M ia­
sto udekorow ane jest flagam i. W szero­
kiej opinji publicznej oraz kołach w ojsko­
w ych daje się- w yraźnie odczuw ać nastrój 
bardzo przychylny dla księcia K arola. —  
W szyscy z zaciekaw ieniem oczekują ju ­
trzejszego decydującego posiedzenia zgro­
m adzenia narodow ego, na którem m a być  
uchw alony w niosek o proklam owaniu księ­
cia K arola królem . W  całym kraju panu ­
je spokój.

i N iem iec. —  D ziś hasłem  dla państwa, sa­
m orządów i instytucyj społecznych być  
m usi: każdy grosz, który m ożna zaoszczę­
dzić, lokuje się w budow ie dom ów m iesz­
kalnych dla robotników , niesam odzielnych  
rzem ieślników i niższych urzędników . 
U ruchom ienie budow nictw a m ieszkaniowe­
go obniży także bezrobocie.

N ie sądzim y jednak, że nędza m ieszka­
niow a tylko nam w Polsce dolega. M am  
ścisłą statystykę nędzy m ieszkaniow ej 
w N iem czech. W  N iem czech sześćset tysię­
cy rodzin nie m ają w cale w łasnego m iesz­
kania, dziew ięćset tysięcy rodzin m ieszka­
ją w nędznych, ciasnych, brudnych jedno- 
izdebkow ych m ieszkań., a trzysta tysięcy  
rodzin m ieszka w m ieszkaniach, grożą­
cych zaw aleniem  się. —  Cięższą, niż u nas, 
ponoszą w inę rządy niem ieckie, które m i­
m o otrzym yw anych ogrom nych pożyczek  
zagranicznych praw ie nic nie uczyniły dla  
zażegnania nędzy m ieszkaniow ej. Są tam  
w pobliżu w ielkich dw orców całe kolonje  
baraków — ze starych w agonów , — albo  
starych baraków m agazynow ych lub w oj­
skow ych, w których m ieszczą się liczne  
rodziny w niem ożliw ych w arunkach. —  Że 
w N iem czech lub Bolszew ji gorsza panuje  
nędza m ieszkaniow a, niż u nas, —  to nas 
ani nie pociesza, ani nie uspokaja. N asze  
sum ienie chrześcijańskie i społeczne, nasz 
interes narodow o - państwow y dom agają 
się, abyśm y gruntow nie zastanaw iali się, 
jakby najprędzej i najskuteczniej zaradzić  
nędzy m ieszkaniow ej? Rządu i Sejm u jest 
rzeczą, aby w ynalazły spraw iedliw e i go­
dziw e środki, a um ożliw iły i spow odow ały  
przypływ pożyczek zagranicznych na bu­
dow ę m ieszkań bo w ycieńczone dziś spo­

D o W iednia przybyła eks-królow a M ar- 
ja rum uńska, która w yjechała z Bukaresz­
tu, aby w ziąć udział w w idow iskach pa­
syjnych  w  O beram m ergau. Radca legacyjny  
poselstw a rum uńskiego dr. Zaborow ski za­
w iadom ił królow ą na dw orcu o pow rocie  
księcia K arola i entuzjastycznem przyję­
ciu.

. Jak donosi , N eue Freie Presse” królo­
w a m iała ośw iadczyć dyplom acie rum uń­
skiem u:

—  „Cieszę się jako m atka z w iadom o­
ści o pow rocie m ego syna do kraju a  szcze­
gólnie o sefrdecznem przyjęciu jakie go  
spotkało ze strony obyw ateli". —

Zawrotne tempo wypadków.
O d chw ili nieoczekiw  anego pow rotu  

•księcia K arola rozw ój w ypadków potoczył 
U ię w zaw rotnem tem pie. O gólnie przy­
puszczono, że książę K arol ograniczy się 
do objęcia stanow iska księcia M ikołaja w  
Radzie regencyjnej.

W godzinach popołudniow ych stało się 
jasnem , że w łaściw ym celem przyjazdu  
księcia K arola jest niezw łoczne w stąpienie 
na tron rum uński.

Po południu rozpoczęto kroki celem u- 
niew ażnienia rozw odu księcia K arola z 
księżną H eleną. N iezw łocznie po w stąpie­
niu na tron now y m onarcha m a ogłosić 
m anifest do narodu.

K siąże K arol przyjął na zam ku w Co- 
troceni szereg w ybitnych osobistości poli­
tycznych. Były m inister spraw w ojsko­
w ych Cichow ski został m ianowany guber­
natorem  Bukaresztu.

Dymisja rządu. 4
G abinet M aniu złożył dym isję na ręce  

rady regencyjnej. D ym isję poprzedziły  
obrady rady gabinetowej. M aniu i czterej 
m inistrow ie w ypow iedzieli się za pow oła­
niem K arola do składu rady regencyjnej. 
Pozostali członkow ie rządu w ypow iedzieli 
się natom iast za proklam ow aniem K arola  
królem .

M aniu udał się do Cotroceni, gdzie  
przedstaw ił księciu K arolow i spraw ozdanie 
z sytuacji. N astępnie M aniu udał się do  
pałacu rady regencyjnej, której w ręczył 
listę gabinetu. Rada regencyjna dym isję 
przyjęła. M aniu przedstaw ił radzie trzecn  
kandydatów na stanow isko prem jera: M i- 
chalace, Junja i M ironescu. Tym czasem  
dw aj pierw si odm ów ili przyjęcia stanow i­
ska prem jera. M ironescu, który w yraził 
zgodę, przybył niezw łocznie do pałacu ra­
dy regencyjnej i przedstaw ił radzie goto­
w ą już listę gabinetu.

Członkow ie now ego rządu złożyli ^na rę­
ce rady regencyjnej przysięgę na konsty ­
tucję.

N ow y gabinet M ironescu posiada nastę­
pujący skład: prem jer i spraw y zagra­
niczne — M ironescu, spraw y w ew nętrzne  
— Popow icz, w ojna —  Condeescu, finan ­
se —  Raducanu, spraw iedliw ość — W o- 
janicescu, rolnictw o — M ichalace, kom u­
nikacja — H alipa.

łeczeństwo nie m a już w łasnych zasobów.
N ie zapom inajm y, że także na w si pa­

nuje nędza m ieszkaniow a, której rolnicy  
zaradzić w łasnym w ysiłkiem nie m ogą. 
M ieszkania robotników rolnych w ym agają  
gruntow nego rem ontu  —  przebudów ki i też 
pow iększenia, a m ałowłościańskie budynki 
nieraz są w najnędzniejszym  stanie. Przy  
tej okazji ponow nie zw racam uw agę czyn­
nikom kom petentnym , że na w si często  
rozbiera się dom y m ieszkalne, które przy  
jakim takim rem oncie długo jeszcze m ogły  
by służyć na w zględ. godziw e m ieszkania.

M ałorolny nie m ając środków na re­
m onty zaniedbuje dom m ieszkalny — ko­
m orniczy, że w końcu grozi ruiną, rozbiera  
go i sprzedaje m aterjał lub zużyw a go do  
napraw y budynków gospodarczych. Przy­
m us policyjny złu nie zaradzi, jeżeli rów ­
nocześnie w łaścicielow i nie da się długo­
term inow ej, tańszej pożyczki na rem ont 
dom u — i nie zapew ni się godziw ego ko­
m ornego. A brak m ieszkań dla starców  
i niezdolnych do pracy jest na w si ogrom ­
ny. Częstokroć ci biedacy m ieszkają w nie­
m ożliw ych w prost w arunkach. Reform a 
rolna częściow o także przyczynia się do  
zm niejszenia liczby m ieszkań — przy ko­
m asacji m ałych gospodarstw , w ytw arza  
opłakane stosunki m ieszkaniow e u wielu 
osadników . Palącą jest kw estja m ieszka­
niow a. Rząd, Sejm , sam orząd i w szystkie  
instytucje społeczne w inny tej sprawie  
pośw ięcić najpilniejszą uw agę, i dokładać 
najusilniejszych starań, aby śpiesżnie zli­
kw idow ać nędzę m ieszkaniow ą.

N ędza m ieszkaniow a jest pow ażną przy­
czyną szerzenia się dem oralizacji —  i ko­
m unizm u. K si Ł.
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Przedwstępne kroki ks. Karola.
D zienniki ogłaszają szczegóły akcji po­

litycznej poprzedzającej pow rót księcia K a  
rola do R um unji. K siąże K arol podczas  
pobytu w Paryżu utrzym yw ał ożyw ione 
stosunki z grupam i sw ych zw olenników , 
porozum iew ając się z nim i przy pom ocy  
w ysłanników oraz um ów ionego szyfru ko- 
icspondencji listow nej i telegraficznej Je­
dnym z najbardziej aktyw nych łączników  
m iędzy K arolem a krajem był podsekre­
tarz stanu M anulescu w sw oim czasie są­
dzony przez sąd w ojenny za akcję poli­
tyczną na rzecz księcia K arola. Proces 
ten m iał m iejsce za rządów B ratianu. R u­
m uński attache w ojskow y w Paryżu był 
rów nież w tajem niczony w całą akcję i u- 
trzym yw ał z księciem K arolem kontakt.

Proklamowany królem.
O bydw ie Izby parlam entu rum uńskiego, 

zebrane dnia 8. bm . jako zgrom adzenie na­
rodow e, proklam ow ały księcia K arola kró ­
lem R um unji.

Zgrom adzenie narodow e w ysłuchało  
w niosku zgłoszonego przez posła Juniana, 
proponującego pow ołanie ks. K arola na  
tron rum uński.

N astępnie w szedł na m ów nicę b. prezes 
R ady M inistrów Juljusz M aniu w charak ­
terze przew odniczącego partji narodow o - 
ludow ej.

O św iadczył się on w całej rozciągłości 
za przyjęciem w niosku Juniana.

N astępnie zabrali głos przedstaw iciele 
w szystkich partyj rum uńskich oraz m niej­
szości narodow ych, przyłączając się do  
w niosku Juniana i kończy przem ów ienia  
sw e życzeniam i i okrzykam i na cześć ks. 
K arola.

Przystąpiono do głosow ania. W niosek  
Juniana został przyjęty 486 głosam i prze­
ciw 1.

W ten sposób ks. K arol proklam ow any  
został królem R um unji i w stępuje na  
tron jako K arol II.

Po ogłoszeniu w yniku głosow ania zgro­
m adzenie narodow e w zniosło liczne okrzy­
ki i w iw aty na cześć now ego króla K arola  
II.

Przed proklam acją K arola II. Izba po­
słów i Senat zebrały się najpierw oddziel­
nie i uchw aliły jednom yślnie znie­
sienie ustaw y z dnia 4 stycznia 1926, za­
w ierającej akt pozbawienia praw do tronu  
księcia K arola.

W  ten sposób ks. K arol odzyskał w szy ­
stkie praw a.

D otychczasow y 8-letni król M ichał uzna­
ny został za następcę tronu, natom iast 
brat króla, członek R ady R egencyjnej ks. 
M ikołaj, który był dotychczas następcą  
tronu przybierze tytuł w ielkiego w ojew o­
dy albo księcia A lba Julji.

N igdy jeszcze stolica R um unji nie  
przedstaw iała w idoku takiego ożyw ienia 
i podniecenia, jak podczas przejazdu kró­
la K arola II. z pałacu królew skiego do  
gm achu Izby posłów , gdzie m iał złożyć  
przysięgę na konstytucję.

C ała ludność B ukaresztu w yległa na  
ulice, którem i m iał przejeżdżać król.

Przejeżdżającego m onarchę w itano nie- 
ustającem i ow acjam i, oklaskam i i okrzy­
kam i: „N iech żyje król!“

U w ejścia do gm achu, w którym obra­
dow ało zgrom adzenie narodowe, pow itał 
króla prem jer M ironescu i w prow adził 
m onarchę na trybuną prezydjalną.

Przy w ejściu króla do sali, rozległy się  
długo niem ilknące oklaski i w iw aty.

C złonkow ie zgrom adzenia narodow ego  
pow stali z m iejsc i okrzykam i „niech źy- 
je“ w itali króla, który był w m undurze  
generała lotnictw a.

K ról po złożeniu przysięgi na konstytu ­
cję i’całość państwa, w ygłosił przem ówie­
nie, w którem dał w yraz głębokiem u  
w zruszeniu z pow odu zgotow anego m u  
przyjęcia i w ezw ał w szystkich do w spół­
pracy dla dobra państw a

Po przem ów ieniu przewodniczącego  
zgrom adzenia p. C iceo, król udał się na  
grób N ieznanego Żołnierza, gdzie złożył 
w ieniec.

R ząd p. M ironescu m a jedynie na celu  
w prow adzenie na tron K arola II. Po do­
konaniu tego zadania poda się do dym isji, 
król zaś pow ierzy rządy sw em u m ężow i 
zaufania.

W niedzielę o godzinie 5-tej po połud­
niu król K arol przyjął przew odniczącego  
partji narodow o - ludow ej p. M aniu, o go­
dzinie 6-tej zaś prof. Jorgę, przew odniczą­
cego partji narodow ej..

Pierwszy dekret królewski.
B ukareszt 10. 6
K ról podpisał aekret, ratyfikujący  

w szystkie akta, dokonane przez radę re­
gencyjny i radę m inistrów od chw ili 
śm ierci króla Ferdynanda do czasu zło­
żenia przysięgi przez siebie.

P. Vintila Bratianu protestuje...
B ukareszt, 10. 6
W czoraj rano kom itet w ykonaw czy  

stron liberalnego zebrał się celem roz­
patrzenia sytuacji, w ytw orzonej przez  
ostatnie w ypadki. K om itet postanow ił 
w ystosow ać do ludności kraju odezwę, 
stw ierdzajycy, że stronnictw o liberalne 
nie solidaryzuje się w żadnym razie z 
now y sytuacjy i nie przyjm uje za niy  
odpow iedzialności. O dezw a podpisana 
jest przez b. prem jera V intila B ratianu.

Za paszportem szofera.
W arszaw a, 10. 6, Tel. w ł.
K ról K arol Il-gi przybył do R um unji 

za paszportem , w ystaw ionym na nazw i­
sko Eugenjusza N ikolasa, szofera posel­
stw a rum uńskiego w Paryżu.

Opinia prasy francuskiej.
Paryż, 9. 6
W iększość prasy paryskiej w yraża 

zgodny opinję, iż pow rót księcia K arola 
do R um unji usunie trudności, pow stałe  
w czasie rzydów rady regencyjnej 1 
przyczyni się do utrzym ania ładu w e- 
w nytrz kraju.

Prasa angielska o zmianach 
w Rumunji.

Londyn, 10. 6.

Żadne zdarzenie zagranicy nie w y­
w ołało od w ielu lat takiego zaintereso ­
w ania w  prasie i opinji angielskiej, jak  
pow rót księcia K arola do R um unji. 
Śm iało przeprowadzony plan pow rotu  
budzi ogólny zachw yt społeczeństw a, 
lubujycego się w w yczynach rekordo ­
w ych.

O bjęcie tronu przez księcia K arola  
uw ażane jest tu za jedyne załatw ienie  
spraw y. Prasa daje w yraz przekonaniu, 
iż król K arol doprow adzi R um unję do  
stabilizacji politycznej i gospodarczej. 

150 domów w stolicy grozi za­
waleniem.

W alycych się dom ów w W arszaw ie 
jest przeszło 150; m ieszka w nich 4.500  
osób. D om y te znajdujy się częściow o  
w  śródm ieściu, częściow o na krańcach  
m iasta.

W ydział opieki społecznej i szpital­
nictwa m agistratu alarm ow any jest 
koniecznościy dostarczenia pom iesz­
czeń eksm itow anym .

Nowi rektorówie
W  dniu 5. 6. odbył się na U niw er­

sytecie Jana K azim ierza w e Lw ow ie 
w ybór rektora na rok akad. 1930-31. -  
W ybrany został dr. Stanisław W it­

kow ski, profesor zw yczajny filologji 
klasycznej.

N a odbytem ogólnem zebraniu pro ­
fesorów Politechniki lw owskiej doko ­
nano w yboru now ego rektora na rok  
akadem ioki 1930-31.

R ektorem w ybrany został jedno­
głośnie prof. dr. K azim ierz B artel.,

Raczej pod pociąg — niż w rece GPU.
Na szynach pod Białą Podlaską.

Z soboty na niedzielę dnia 8 b. m . 
na stacji w B iałej Podlaskiej rozegrała  
się niezwykła scena.

Jadęcy z Paryża do M oskwy po ­
śpiesznym pociągiem kom isarz bolsze­
w icki N aum ow usiłow ał w pew nej 
chw ili rzucić się na stacji pod pociąg. 
B ędący w  jego tow arzystw ie jakiś m ęż­
czyzna pow strzym ał go, w ów czas N au ­
m ow w yjął nóż i zranił się nim .

N aum ow a przew ieziono do szpitala. 
Tow arzysz jego zbiegł.

Przew ieziony do szpitala, ośw iadczył 
przedstaw icielom w ładz polskich, że

Sensacyjne aresztowanie w Warszawie.
Nawet urzędnicy Najwyższej Kontroli.

W państw ow ej w ytw órni aparatów  
telefonicznych i telegraficznych, m iesz­
czącej się w W arszaw ie przy ul. G ro ­
chow skiej 30, w ykryto olbrzym ie nad ­
użycia przy budow ie w ielkiego gm a­
chu fabrycznego.

Stw ierdzono m ianow icie, że kilku  
w yższych urzędników tej w ytw órni do ­
puszczało się system atycznie od dłuż­
szego czasu oszustw na szkodę skarbu  
państwa, w ten sposób, że z pośród za­
m aw ianych u różnych dostawców m a- 
terjałów budow lanych część obracali 
oni na istotne potrzeby budow y, częśc  
zaś przeznaczali na w łasny użytek.

A by ukryć te m achinacje w doku ­
m entach w ytw órni zam ieszczano nie­
zgodne z prawdą rachunki i pokw ito­
w ania.

Urzędnik BGK szpiegiem
W e Lw ow ie dokonano przed kilku  

dniam i szeregu rew izyj i aresztow ań  
w zw iązku z w ykryciem w ielkiej afery  
szpiegowskiej na rzecz Sow ietów .

N a czele bandy szpiegowskiej stał 
urzędnik B anku G ospodarstwa K rajo­
w ego G rabow icz, zam ieszkały przy ul. 
Zielonej N r. 50. G rabowicz prow adził 
w yw iad gospodarczy. Zajm ując pow aż­
ne stanow isko w B anku, m iał łatw y  
dostęp do m aterjałów , dotyczących sta­
nu ekonom icznego państwa. Inni człon­
kow ie bandy prow adzili w yw iad w oj­
skow y i polityczny. W szystkie m ate- 
rjały szpiegow skie przew ożono do  
C zortkow a i Złoczow a, gdzie przekazy­
w ano je kurjerom , przekradającym  się  
przez granicę. Przy aresztow anych  
członkach bandy znaleziono szereg do ­
kum entów , w skazujących na to, iż ban­
da m iała sw oich agentów w szeregu  
w iększych m iast Polski, m . in. w W ar­
szaw ie.

D nia 5 czerw ca br. odbyło się w  sali 
posiedzeń senatu akadem ickiego zebra­
nie ogólne profesorów U niw ersytetu  
W arszaw skiego w celu w yboru rektora  
na now y rok akadem icki 1930-31.

R ektorem w ybrany został profesoi 
zw yczajny pedjatrji dr. M ieczysław  M i­
chałowicz.

jest w ysokim urzędnikiem kom isarjatu  
spraw  zagranicznych.

W dalszym ciągu N aum ow złożył 
rewelacyjne zeznanie, iż jechał z Pary, 
ża w tow arzystw ie agenta G PU , kt^ry  
m iał go eskortow ać do Sow ietów .

Znalazłszy się w B iałej *Podlaskiej, 
sądził, że jest już w pobliżu granicy  
sow ieckiej, w obec czego zdecydow ał się  
na sam obójstw o, aby uniknąć tortur 
G . P. U .

W ładze polskie w szczęły poszuki­
w anie zbiegłego agenta G . P. U .

Prokurator sądu okręgowego w ydał 
polecenie aresztow ania dyrektora w y­
tw órni Józefa Jędrzejew skiego, głów ne­
go m agazyniera D ługokęckiego oraz 
dw u urzędników N ajw yższej Izby K on­
troli Państw a.

Pod zarzutem w spółudziału w tych  
m achinacjach aresztow any został rów ­
nież w łaściciel firm y techniczno - bu ­
dow lanej „A lwa“ , inż. A leksander 
W achniew ski.

Ponadto został zawieszony w czyn­
nościach dyrektor adm inistracyjno • 
techniczny w ytw órni p. M ichał Łopu­
szański.

Spodziew ane są dalsze aresztowa­
nia.

Niewykończona trumna 
na licytacji.

Pięć małych trumien czeka 
również.

W piątek dnia 6. 6. br. u spedytora  
K ulw ickiego w Toruniu w śród szeregu  
rzeczy, w ystaw ionych na licytację znajdo­
w ała się niedokończona trum na (!) i pięć  
m ałych trum ienek.

W  „K urjerze Łódzkim ** (nr. 152 z dnia  
5. bm .) zam ieszczono na stronie 9 i 10 spis 
licytacyj (w yprzedaż zafantow anych rze­
czy), które w liczbach sw ych m ów ią nam , 
że coraz lepiej dzieje się w kraju.

B o oto w trzech dniach —  od 17 do 20  
czerw ca —  w yznaczono w Łodzi nie m niej 
i nie w ięcej, jak tylko 392 licytacje za  
opłaty i podatki m iejskie różnego rodzaju  
(podatek m ieszkaniow y, za ośw ietlenie, lo­
kalow y, od nieruchom ości i t. p.).

Znaczy to, że na jeden dzień przypad- 
nie 133 przym usow ych w yprzedaży.

A konferencje gospodarcze trw ają... 
trw ają. Petycje sypią się... sypią się.

M em orjały opracow ują się... opracow u­
ją się. D elegacje w yjeżdżają... w yjeżdża­
ją. N iew ykończona trum na na licytacji!

J. L Kraszewski.

Powrót do gniazda.61
(C iąg dalszy).

N a czele ogrom ny i opasły pow ażnej 
postaci m ężczyzna, dalej kilku starszy ­
zny i cała kupa dw orzan, pacholąt., cze­
ladzi rozm aicie poodziew anej, na ko ­
niach, nieodebranych, z takim orężem , 
jaki kto w prędkości pochw ycił.

M ieszczanie, stojący w R ynku, poka­
zyw ali sobie i pierwszych i drugich, 
szepcząc i opow iadając, że to w szyątko  
jedna była spraw a.

A le baje pleciono. N ikt dobrze nie  
w iedział, o co szło, kto i kogo ścigał; 
w ieść się tylko nosiła, iż m agnat jakiś  
m ieszczaninow i krzyw dę w yrządził, że  
m u  m ałoletnią  porw ał, że w  tem  w szyst- 
kiem  spraw a była zboru, że tego gw ał­
tu dopuścił się dysydent, i t p. A że  
tłum łatw się lada czem  po sw ej m y­
śli rozgorączkowuje, jednym  się chciało  
z tego pow odu iść na zbór i rozw alić 
go, a now ow ierców  do nogi w ybić, dru ­
dzy brali to za opresję m agnatów nad  
nieszczęśliw em m ieszczaństw em i bu ­
rzyli się na prepotencję ich.

N ajpewniejszem jednak ze w szyst­
kiego było iż spełna nikt nie w iadział o  
co chodziło. U słyszano hałas nagle w  
kamieHicy z jednej strony* z drugiej — < 

około  gospody. Zaczęli ludzie tam  i siam  
uganiać się po m ieście* ten i ów słów ­
ko bąknął jakieś, drugi je pochw ycił i 
przekręcił, a jak w zięto na języki te  
latające plotki, porosły one do niesły­
chanych rozm iarów .

G aw iedź uliczna tylko m yślała, jak ­
by z tego skorzystać i albo Żydom się  
dać w e znaki, albo do zboru się w łam ać  
lub pohulać trochę około kram ów , w  
których się coś zaw sze znaleźć m ogło. 
Lecz że król był na zam ku, a przy kró ­
lu J. M ci siła ludzi i czujność w ielka, 
pom iarkow ali ci, co zabaw ić się chciełl, 
iżby to nie bardzo było bezpiecznem . 
Tłum w ięc zw olna rozpływ ać się za­
czął. A na K leparzu i na Stradom iu  
w iedziano z najw iększą już pew nością, 
że djabeł porw ał Żydów kę. To jakoś 
w szystkich uspokoiło.

Tym czasem  dw a poczty, z których  
jeden w yjechał przodem  z R ynku, dru ­
gi później się w ysypał z gospody pod  
Franciszkanam i, pobiegły oba do bram . 
Zaczęli tu rozpytyw ać o coś i tak ich to  
zabaw iło, że się oba zbiły w  jeden, cho­
ciaż się z sobą nie zdaw ały znać. C o  
dziw niej, i jedni i drudzy pytali siedzą­
cych w bram ach, czy nie w idzieli w y­
jeżdżających m ężczyzny m łodego z ko ­
bietą i m ałym  bardzo pocztem , albo na­
wet samotrzeć?

Że zaś przez w rota w iele ludzi i m ęż­
czyzn i kobiet, ze służbą i bez służby  
w jeżdżało i w yjeżdżało, trudno tam  by ­
ło co dopytać. Jedni w idzieli, że w  isto ­
cie m łoda jakaś para z dw orzaninem  
w yruszyła w stronę ku Łobzow u i Tę­
czy  now i; drudzy, którzy tam  także sta­
li, o nikim  nie w iedzieli. Z tego badania 
u bram y pow stała znow u kupa cieka­
w ego ludu, który bałam utnem i odpo ­
w iedziam i trzym ał, ludzi napróżno.

O w i N iem cy, co m niejszym  pocztem  
w yruszyli z R ynku, ledw ie zachw yciw ­
szy języka, puścili się na oślep gościń­
cem ; drudzy zaś, którzy od Francisz­
kanów nadbiegli, troskliw iej i pilniej 
dopytując, trochę czasu stracili, tak, że  
gdy się potem  jechać nam yślili, rozdzie­
lając się na dw ie grom adki, w  przeciw ­
ne strony, N iem cy ich już dobrze prze­
ścignęli.

W  stronę ku Zabierzowi i Tęczyno- 
w i jechał na czele oddziału, niezbyt 
śpiesząc, pan pisarz sam , m ając z sobą  
podstarościego.

Łatw o się czytelnik dom yśli, że to  
była pogoń, w ysłana za uchodzącym  
Januszem , z którym razem  Fry  da uje­
chała. Stało się to w biały dzień, gdy  
nikt posądzić nie m ógł o zam iar uciecz­
ki, a H ennichen był najpew niejszy, że  
córka jego odpoczyw a. N ierychło dopie­
ro, bo w godzinę może, zajrzała ciotka 

do pokoju, a nie znalazłszy jej, zaczęła 
szukać po całym  dom u i uderzyła na  
alarm . N adbiegł stary ojciec i z rozpar 
czą natychm iast konie sposobić kazał, 
ażeby się puścić za uciekającym i. Zrar 
zu jednak nie w iedział naw et, w którą  
udać się stronę, aż ludzie w R ynku bę­
dący w skazali m u, że w  bocznej uliczce  
czekały konie i że tam w idzieli ją do­
siadającą jednego z nich, a potem  sa­
m otnie dążącą z m łodym  m ężczyzną ku  
Florjańskiej bram ie.

R ozbiegło się to zaraz po m ieście i dc 
piero z odgłosu publicznego o porw aniu  
córki złotnika dow iedział się pisarj 
o w ypadku. W net posłał szukać synow ­
ca i przekonał się, że jego, ani Jóźke 
i koni ich nie było w gospodzie.

N ie m niejsze to na nim uczynih  
w rażenie; tak, że choć do konia i szyb  
kiej jazdy niebardzo sposobny, zaraz c< 
żyło na koń w sadził i sam jechać si« 
w ybrał.

U czynił to nie bardzo się rozm yśliw  
szy, gdyż w cale nie było podobieństw a  
ażeby uciekających napędził. Sam b  
czuł, że się do tego nie zdał; lecz gna  
go w ielki gniew  i niepokój, a w  m iejsci 
m u trudno było usiedzieć. Podstarośc 
w lókł się za nim  sm utny i ponuro m li 
czący. Pisarz, przeciw nie, chw ili ni 
m ógł strzym ać buchającego zeń gnu  
wu. (D. c. A
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W arszawa, 9. 6.
Dziś o godz. 14.45 przybył do W ar­

szawy m inister spraw zagranicznych 
Italji p. Grandi w towarzystw ie m ał­
żonki, szefa biura prasowego i sekre­
tarza legacyjnego. Prócz tego przybył 
redaktor polityczny i dziennika „Co- 
rierre dęła Sera". Na granicy spotkał 
gościa włoskiego naczelnik wydziału  
południowego M inisterstwa Spraw Za­
granicznych p. Gunter. Na dworcu
głównym w W arszawie oczekiwali 
p. m inistra Grandiego  p. m inister
spraw zagr. Zaleski, am basador włoski 
M artin Franklin, am basador Polski 
przy Kwirynale p. Stefan Przeździecki, 
przedstawiciele M inisterstwa Spraw  
Zagr., członkowie am basady włoskiej, 
przedstawiciele towarzystwa polsko- 
włoskiego, liczna kolonja włoska oraz 
przedstawiciele prasy. W ysiadającego  
z wagonu p. m inistra Grandiego powi­
tał p. m inister Zaleski, poczem am ba­
sador p. Franklin przedstawił p. m ini­
strowi Gradiemu przybyłych na jego  
powitanie dygnitarzy. Pani m inistro- 
wej Grandi wręczono piękny bukiet 
kwiatów. Po powitaniu  
Grandi w towarzystw ie  
p. Franklina odjechał do  
nych dlań apartam entów  
dzie włoskiej.

W arszawa, 9. 6. PAT.
M inister spraw zagr. Italji p. Grandi 

złożył dziś o godz. 16.30 wizytę p. m ini­
strowi spraw zagr. Zaleskiem u, poczem  
odjechał na Zam ek celem wpisania się do  
księgi audjencjonalnej. Zkolei udał t ’ 
p. m inister Grandi do parku Łazienkow ­
skiego na konkursy hippiczne, gdzie był 
obecny w loży p. Prezydenta Rzplitej.

p. m inister 
am basadora  
przygotowa- 
w am basa-

M iarę opłakanych stosunków, w ja­
kich się znajduję ziem ie wschodnie, 
m oże być szereg faktów i przykładów  
wziętych z jednego tylko powiatu trem- 
bowelskiego. Na czele powiatu stał do  
niedawna p. starosta Roda, po nim zaś 
niem niej gorliwy sanator Goliński. 
Pod rzędam i panów sanatorów prawie  
w każdej wsi buduje się dom y ruskie 
Tow. Proświty, a nadto rozrastaję się 
organizacje fizyczne, jak Sokiły i Łu- 
hy. W e wszystkich tych organizacjach 
wre praca wroga Polsce, a nadto człon­
kowie Sokiłów i Łubów śm ię ćwiczyć 
jawnie i zaczepiać, ba nawet bić m ło­
dzież polskę, śpiewając przytem pieśni 
prowokujące, jak: „Ne pora lachom  
służyty li i „M y hajdam aki* 1. Ludność  
wnosi wprawdzie skargi, ale pozostają 
one bezskuteczne. Organizacyj separa­
tystycznych nie rozwiązuje się, co tylko  
rozzuchwala jeszcze bardziej prowody­
rów  hajdam ackich.

W M ogielnicy, wsi liczącej około  
4000 m ieszkańców, gdzie jest parafja  
polska i ruska, kom endantem policji 
państwowej jest Ukrainiec Dorożyński. 
Ten to jegom ość za czasów okupacji 
ukraińskiej kom endant żandarm erji,

M in is te r J a n ta -P o łc z y ń s k i o p o lity c e  
ro ln e j.

nia tego kryzysu. Polska przeżywa kry-

J a k  s ię  p o d k o p u je  p o ls k o ś ć  n a k re s a c h ? !c z e rw o n y k u r  
K rz y c z ą c e  p rz y k ła d y  z  p o w ia tu tre m b o w e ls k ie g o .  1 1 1 6 S W IC tU J C .

zabraniał Polakom m ówić po polsku, i Spaliła się stodoła w Otłoczynie. 
obecnie popiera agitatorów ukraiń- Toruń, 10. 6.
skich, a nawet w wypadkach jawnej I wigilję Zielonych św ., w sobotę 
działalności antypaństwowej, tak po- 7 bm . ok. godz. 15-ej niespodziewanie 
spiesznie prowadzi dochodzenia, że I wybuchł pożar w m ajętności p. Ftyde- 
winowajcy na czas uciekają. I pyka Erdm ana w Otłoczynie, pow. to-

W Rom anówce zdarzył się taki wy- rabskiego. Zapaliła się stodoła drew- 
padek, że Rada gm inna wybrała wójtem alana, 20 m . długości, zawierająca m a- 
separatystę ukraińskiego Kocona, któ- szyny i narzędzia rolnicze. W krótce  
ry był znany jako koniokrad. Cała lud- ogień przerzucił się na położoną obok  
ność polska i część spokojnych Rusi- oborę z chlewem , a stamtąd zagrażał 
nów, wnieśli protest do starostwa prze- sąsiedniem u dom owi m ieszkalnem u p. 
ciw takiem u wyborowi. W skutek re- Fryderyka M eya. Na pom oc pośpte- 
lacji policji pan starosta Goliński spra- szyła wezwana telefonicznie straż o- 
wy nie rozpatrywał, a Polakom , którzy  I gniowa z Torunia, której udało się oca- 

przyszli w deputacji, oświadczył, że iió dom p. M eya. Prócz toruńskiej stra- 
„m ają szczęście, iż Kocan nie zrobił przybyły na m iejsce pożaru straże  
skargi o oszczerstwo, bo zostaliby ogniowe z Aleksandrowa Kuj., Ciecho- 
ukarani". cinka, Nieszawy i Służewa. Pastwą pto-

— m ieni padła stodoła z m aszynami roł- 
W e wsi Dera ’chowie, w której Pola- niczem i i obora, w której spaliły się 2 

cy solidarnie pośzli do wyborów i uzy- prosiaki i 1 m aciora. Straty wynoszą  
skali większość w Radzie wskutek pro- przeszło 100.000 zł. M ienie ubezpieczone 
testu „Ukraińców", m ają być wybory było w  Pom . Stow. Ubezpiecz. Przyczyn  
unieważnione, chociaż odbyły się w pożaru nie stw ierdzono.
należytym porządku. W idocznie wła- o „

, ? . . . . . Starogard, 8. 6.
dzom wydaje się. ze za wielkie zwycię- ’ 7 . , u ., „ ,

. « 1 j ; . x 1. “ nocy na 7 bm . wybuchł nagle pożar
stwo Polacy odnieśli, więc trzeba owo- w zabudowaniach gospodarczych rolnika 
co tego zwycięstwa zm niejszyć. | p. Opatnika na wybudowaniu przy szosie 

■ Lubichowskiej. Spaliły się stodoła z ca­
łym inwentarzem oraz obora z 8 sztukam i 
bydła. Prace straży ogniowej były bar­
dzo trudne, gdyż wodę trzeba było przy- 

I wozić z m iasta. Dom m ieszkalny został 
, . . uratowany. Straty są bardzo poważne,

Dążenie do podwyżki cen zboża za-1 jęcz pokryte zostają zabezpieczeniem . Na 
pom ocą zakupów  interwencyjnych m oże tem at przyczyny pożaru krążą po m ieście 
być stosowane tylko w bardzo ograni- różne wersje. Ile w nich prawdy, wyba­
czonym zakresie i dlatego, aby podnieść że śledztwo, 
wewnętrzną cenę ponad wywozową, 
posługiwać m usim y się drugim środ­
kiem — prem ją wywozową.

Aby środek ten działał, 
jest jednak, aby podaż nie 
m iernie wielka, t. zn., aby  
wnętrzny i wywóz zrównoważyły podaż.

Zadania więc polityki rolnej nie o-1 zapowiedziano w Kielcach występy  
graniczają się do zrobienia wszystkiego, „księdza" Oraczewskiego. Przed ogrom - 
co leży w m ocy Państwa, aby przeciw- nem i afiszam i przechodnie zatrzymywa-  
działać nadm iernie niskim cenom zoo- li się, robiąc ironiczne uwagi pod adre- 
ża, lecz pplegać będą również na za- sem osławionego prelegenta.
pewnieniu lepszych warunków zbytu W jednej z takich grup, w ub. so- 
produktom agrarnym . botę przed 3 po poł. na ul. Sienkiewi-

Na zakończenie p. dyrektor doaaje, cza, znalazł się p. Zygm unt Bożęcki, 
że przyszły rok gospodarczy rozpocznie członek grodzkiego wydziału M łodych  
się dla rolnictwa w wyjątkowo Obozu W ielkiej Polski. Uczynił on  
ciężkich warunkach i tem bardziej ko- głośno uwagę pod adresem tytułu  
nieczny jest program  zaradczy. „ksiądz", figurującego przed nazwi-

— » skiem Oraczewski, co stanowi operet- 

K tó rz y rz e m ie U n ic y n ie W tedy okazało się, że m iędzy stoja- 

p ia c ą  n o d a th u  o b ro to w e g o cynii znajdował się agent, przywiezio- 
Ponlj podajem y „kom ik M in. Ska"bu. J* pr“ Z który

w  m yśl którego  przedsiębiorstwa pracujące ^°ljra'vszy sobie jakiegoś zydka ia  
z jedną silą najemną wolne są od opłaty świadka, że p. Bożęcki występuje prze- 
podatku obrotowego. “
M inisterstwo Skarbu  
L.

W m in. rolnictwa odbyła się konfe- 
się I rencja prasowa, którą zagaił p. m ini­

ster rolnictwa Janta - Połczyński. Pan  
m inister wskazał przedewszystkiem, iż 
źródło obecnego kryzysu tkwi w ogól­
no  - światowym  kryzysie gospodarczym . 

Z a m o rd o w a n ie  Skurczenie się rynków zbytu spowodo-
B iA M i'A d L iA  wało przesilenie przemysłowe, zuboża-

P O S ła n ie illB 6 C K iC 9 0 a jąc konsum entów m iejskich, a tem sa- 
Lizbona, 8. 6. Tel. wł. m em zm niejszając popyt na produkty
Dziś przed południem dokonano za- rolnicze.

m achu rewolwerowego na m inistra Tak więc kryzys rolny jest zjawi- 
pelnom ocnego Niem iec w Portugalji, skiem  wtórnem , niemniej jednak bardzo 
barona von Baligande. Sprawca zama- poważnem . Dlatego też wszystkie pań- 
chu został ujęty. Przy śledztwie oka- stwa, przeżywające ten kryzys, wytę­
żało się, że jest to były m arynarz nie- ży*y całe swe siły w kierunku zwalcza- 
m iecki. nia tego kryzysu. Polska przeżywa kry-

Poseł niem iecki von Baligand, na zys ro,ny narówni z innem i krajami, 
którego dokonano zam achu rewolwero- niestety, nie m oże przeznaczyć takich  
wego, zm arł wskutek otrzym anych sum na interwencję, jakie przeznacza- 
ran. ją państwa wielokroć zam ożniejsze.

Prezydent republiki przesłał na ręce Pewne form y zwalczania tego kry- 
prezydenta Hindenburga depeszę, > w zysu, jak naprz. protekcjonizm , 
której wyraża współczucia w swojem przybierają w tych warunkach form y  
osobistem im ieniu, oraz w im ieniu na- absurdalne.
rodu portugalskiego. W Polsce m inisterstwo rolnictwa

W iadom ość o zam achu rewolwero- zdąża konsekwentnie w kierunku po- 
wym na posła niem ieckiego von Bali- prawy bytu  rolnictwa i już w  roku ubie- 
ganda wywołała wielkie wrażenie. Za- głym zastosowało program doraźnej 
powiedziane z okazji pobytu floty nie- pom ocy dla rolnictwa, a w roku bieżą- 
m ieckiej w porcie lizbońskim uroczy- cym zwołało konferencję organizacyj 
stości zostay odwołane. Flagi na nie- rolniczych, która dała pierwszorzędne 
m ieckich okrętach wojennych, na wyniki. Z opinją sfer rolniczych, wyra- 
gm achu poselstwa i konsulatu niem iec- żoną na tej konferencji, rząd się oczy- 
kiego zniżone zostały do połowy m asz- wiście liczy, i już w najbliższym czasie 
tu - zastosowane zostaną środki, które na

Berlin, 9. 6. tej konferencji uznano za najlepsze, je-
Biuro W olffa donosi z Lizbony: Za- żeli chodzi o zwalczanie kryzysu rol- 

bójca posła niem ieckiego von Baligando nego.
oddany został do dyspozycji sędziego P. m inister zapowiedział również po- 
śledczego. Proces przeciwko Piechów- wołanie do życia Państwowej Rady Pol­
skiem u m a się odbyć już w ciągu przy- niczej. W  zakończeniu tego przem ówie- 
szłego tygodnia. W yrok spodziewany nia p. m inister Janta-Połczyński zwró- 
jest w sobotę. W  czasie przesłuchiwania cił się z apelem , aby całe społeczeństw*  
Piechowski potwierdził pierwsze zezna- poparło realizację program u rolnego  
nie, oświadczając, iż posła niemieckie- opracowanego przez rząd, gdyż tylko  
go nieznał. Policja w dalszym ciągu w takim wypadku m oże on być sku- 
prowadzi dochodzenia w celu wykrycia teczny.
m otywów zam achu. Następnie przemawiał dyr. dep. dr«

Adam Rose, który zobrazował wytycz-

Z m ia n y  W  B o ls z e w ji. fg^.03ityki rO lnei W roku ^podarczym  
Józef Unschlicht przestał pełnić I * » •

funkcje zastępcy kom isarza wojny I łpi nnHłyJki a usta.enia pro ’ 
i m arynarki, a został m ianowany wi- v y ’.z ne^ s^rony m u * 

, ceprezesem wyższej rady gospodarstwa roln;czvfh  cen artykuł®w
narodowego  ZSRR. Hieronim  Uborewicz h y  riniffłA i L?*? m iędzynarodo- 

i Jan Gam arnik, członkowie rewolucyj- m niriniJ S sytuacja ’ 
nej rady wojennej, zoętali m ianowani wvniku  niCtwo p?lsk .ie
zastępcam i kom isarzy wojny i m ary- zbO2Owego % g° przesilenia  
ii  arki. g

I X 1 : Charakterystyczną cechą obecnego
□ z ie s ię c iu  -  n a  k a rę  Ś m ie rc i, położenia jest olbrzymi „latający  " dług, 

Przed kilku dniam i przywieziono do ciążący nad rolnictwem, a który wy- 
W ilna i osadzono w więzieniu na Łu- nosi około zł 500 m il  jonów. Sum a po- 
kiszkach Jana Swirkowicza skazane- życzek niespłaconych w pierwszem pół- 
go na karę śm ierci przez sąd w Postu- roczu w bankach państwowych i towa- 
wach za zabójstwo rodziny. Charakte- rzystwach kredytowych ziemskich wy- ! 
rystycznem jest, że razem ze Swirko- niosła zł 325.000.000, oczywiście poza te- 
wiczem w więzieniu na Łukiszkach m i długam i istnieją jeszcze inne długi, 
znajduje się obecnie 9 przestępców, ska- Konieczna jest dalsza prolongata 
zanych na karę śm ierci, przeważnie za tych kredytów, chpciaż oczywiście jest ] 
m atko, ojco lub bratobójstwo. W szyscy  j to tylko półśrodkiem , sytuację bowiem  
oni oczekują wykonania wyroku lup uzdrowić m oże jedynie kredyt długo  
ułaskawienia. | terminowy. j

O ra c z e w s k i m a  
bk“  o p ie k u n ó w .
popyt we-1 „Słowo" radomsko-kieleckie donosi: 

,Na ubiegłą sobotę i niedzielę

I ciw Oraczewskiem u, sprowadził poste  - 
runkowego i ten p. Bożęckiego odpro­
wadził do kom isarjatu, gdzie m im o 

r ‘ wylegitym owania się został zatrzym any 
—  na skutek zarządzenia starosty Bor- 
rysowicza — do godziny 10-ej wieczo­
rem .

u. v. izzzu/ni i z arna zy m arca 1927 r. Zarządzenie to było najzupełniej bez-
D. P. O. 3926/III, wyjaśniło M inister- prawne, gdyż starosta nie jest władny  

stwo Skarbu, że pracownie i zajęcia, wy- stosować prewencyjnych aresztów do  
m ienione w art. 8. p. 5. ustawy o państwo- obywateli dlatego, że im się nie podoba  
wym podatku przem ysłowym , a prowadzo- n  *
ne przez właścicieli przy współudziale jed- p vim czewsKi.
nego członka rodziny lub jednej najem nej W a cawilę tez nie wątpim y, że w  
siły pom ocniczej, wolne są od podatku od sprawę tę wm iesza się —  stojący z u- 
obrotu, winny jednak nabywać świadec- rzędu na straży prawa —  p. prokurator, 
twa przem ysłowe VIII kategorji dla przed- Nip watnim v n
siębiorstw przemysłowych. . Pim - również, ze do porządku

Ponieważ Sąd Najwyższy zajął w po- j az^Dnego nie przejdzif nad t^zpiawiem  
wyższej sprawie odm ienne stanowisko, M i- P- wojewoda.
nisterstwo Skarbu, zm ieniając zarządzenia W  każdvm razie trnino się dziwić  
zawarte w powołanych okólnikach, poleca iż w ciągu tygodnia m iak  
m e pociągać do nabywania świadectw  ały m^ ‘sce ~
przem ysłowych pracowni i zajęć rzem ieśl- fe“ a™ le trzy napady zbrojnych  
niczych i rękodzielniczych, o których m o- bandytów na drogach publicznych wo- 
wa w art. 8 p. 5 ustawy, a zatrudniających jewództwa kieleckiego, jeżeli pp słaro- 
oprócz właściciela przedsiębiorstw jedną stewie zatrudniają w ten snosób no- 
najem ną siłę pom ocniczą lub jednego — w » r-T -_ _ _ _  ‘ p 0‘ ' °
członka rodziny.

Zarazem wyjaśnia się, że o ile utrzym y- Tawri,;-*— ..
wany jest zakład handlowych sprzedaży I z ® W a Z ię C Z a m y  C h iń c z y k o m ?  
wyrobów własnych poza lokalem , w któ- Jedwab znany jest w Chinach od nie- 
rym m ieści się pracownia, to wówczas na Pam iętnych czasów, do Europy dotarł on  
zakład handlowy winno być wykupione Jednakże dopiero około 300 lat przed  
świadectwo przem ysłowe i opłacany poda- Chrystusem. Papier wynaleźli Chińczycy 
tek od obrotu. w początku ery chrześcijańskiej. Europa

O powyższem zarządzeniu należy za- Przejęła wynalazek ten w 12 stuleciu. Her- 
wiadom ić władze podatkowe i instancji. batę nauczyła się Europa pić dopiero w  

Podsekretarz Stanu wieku XVH, chociaż w Chinach znana by- 
(— ) Grodyński. Już w III. wieku po Chrystusie. Już 700 

P. S. Prosim y Panów Rzem ieślników, lat przed Chrystusem Chińczycy znali 
by wycięli ten okólnik i w- m iarę potrze- Pioch strzelniczy i używali go do fabry- 
by nań się powoływali. kacji ogni sztucznych, a iuż w XIII wieku
— ■'I .... kazał Kublai Khan używać go do fabry-
F re ita g  D o w ie s ił w  n ia łA k I kacji granatów ręcznych. Pierwsza druko- 

, . p o w ,e s if S ,S  w  wana książka powstała w Chinach w ro-
bl-letni robotnik Fryd. Freitag po-1 ku 868, a druk zapomocą czcionek rucho- 

wiesił się w piątek w swem m ieszkaniu

przy ul Saspijskiej w Nowym Porcie. | P a m ię ta j, Ż e d o b rz e Z O rz a n i- 
Desperat podobno cierpiał na nerwy i z o w a n y  C z e rw . K rz y ż  W  c n s ie  
JUZ oddawna wypowiada! zam iary sa- w o jn y W z m a g a s z a n s e Z W V - 
m obójcze. c ię s tw a .  *

d. V. 5237/4/30.
W arszawa, 6. m aja 1930 

Okólnik Nr. 291.
Do wszystkich Izb Skarbowych  

i Śląskiego Urzędu W ojewódzkiego  
(W ydział Skarbowy).

Okólnikam i z dnia 24 grudnia 1925 
D. V. 12220/III i z dnia 29 m arca 1927

f

L.
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K R O N IK A .
K A L E N D A R Z Y K :

C zw artek : Jan a F ak .

P iątek : ft A n ton , z P ad w y,XWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
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O góln e zeb ran ie T . C . L . oraz o>  

tw arcie b ib ljotek i o d b ę d z ie s ię w  ś ro ­
d ę 1 1 c z erw ca o g o d z . 6 w ie c z o re m  w  

d a w n ej sa li sz k o ły  ż e ń sk ie j w  W ę .b rze -  

ź n ie p rz y u l. W o ln o śc i z n a s t. p ro g ra ­

m em :

1 . Z agajen ie.

2 . S p raw o z d an ie z ro zw o ju i s ta n u  

b ib ljo te k i T . C  L  w  W ą b rz e źn ie  i w  p o ­

w ie c ie , o ra z p ro je k ty n a p rz y sz ło ść .
3 . P rz e m ó w ie n ie p rz e d sta w ic ie la Z a ­

rz ą d u G łó w n e g o  T . C . L . z G ru d z ią d z a .
4 . W y b ó r n o w e g o K o m ite tu T . C . L . 

n a p o w ia tu w ą b rz e sk i i m ia sto W ą ­

b rz e źn o .
5 . D y sk u sja , w o ln e g ło sy i w n io sk i  

d o p ro je k tó w  n a p rzy sz ło ść .

6 . Z a k o ń c ze n ie i z a p isy w a n ie  s ię n a  

c z ło n k ó w  T . C . L .

P o w o łu ją c s ię  n a  o d e z w ę n a sz ą , d ru ­

k o w a n ą w o b u m ie jsc o w y c h g a z e ta ch  
w  d n iu 2 2 m a ja  b . r . p ro sim y g o rą c o  
w szystk ich , k tó rz y s ię sp ra w a m i I  C L . 

i w o g ó le o św ia tą p o z a szk o ln ą w n a -  

sz em  sp o łec z eń s tw ie , a sz cz eg ó ln ie tu  

n a P o m o rzu  in te re su ją , a b y w  p o w y ż -  

sz em  „ O g ó ln e m  Z e b ra n iu 1 1 w z ię li u d z ia ł,  

a b y  p o m o g li n a m  d o  o d e b ran ia  w szy s t­

k ic h  z a g in io n y c h  k s iąż ek  i d o z a s ile n ia  
b ib ljo te k i n o w e m i k s iąż k a m i, o ra z , a b y  

z a p isa n ie m  s ię n a  c z ło n k ó w  T C L ., sw o ­

ją  ra d ą  i w sp ó łp ra cą  p rz y c z y n ili s ię d o  
o s ią g n ięc ia c e lu , ja k i T o w arz y stw u  

C z y te ln i L u d o w y c h  o d  5 0 la t p rz y św ie ­

ca .

Z a d o ty c h cz a so w y  K o m ite t: 

P rz ew o d n .: (— ) S c h w a rz , b u rm is trz .  
(— ) W . M a tu sz k ie w icz , in sp . sz k o ln y .

0 N ad zw yczajn e w aln e zeb ran ie  

B ractw a S trzeleckiego w W ąb rzeźn ie. 
S to so w n ie d o u c h w a ły z a rz ąd u  z d n ia  

2 9 m a ja 3 0 r . z w o łu je s ię n in ie jsz e m  
n a d z w y c z a jn e w a ln e z e b ra n ie n a d z ie ń  
1 1 c z e rw c a 1 9 3 0 r . n a g o d z . 8 w iec z o ­

re m  d o s trz e ln ic y B ra c tw a S trze lec ­
k iego.

P orząd ek  ob rad:

1 . Z a g a je n ie . 2 . U sta le n ie p ro g ra m u  

n a  k ró le w sk ie  s trze la n ie n a d z ie ń  6 i 7  

lip ca 3 0  r . 3 . S p ra w a o rk ie stry w o jsk o ­

w e j. 4 . S p ra w a ta rc z h o n o ro w y c h . 5 . 

S p ra w a  n a g ró d . 6 . S p raw a  p re m ij i o d ­
z n a k . 7 . U c h w a ły z a rz ą d o w e . 8 . S p ra ­

w a lo te rji B ra c tw a . 9 . W o ln e g ło sy . 

1 0 . Z a m k n ięc ie .
Z  u w a g i n a w a ż n o ść o b ra d p rz y b y ­

c ie w sz y s tk ic h p p . b ra c i k o n ie c z n e . O  

ile n ie s ta w i s ię s ta tu to w a w ię k sz o ść  

c z ło n k ó w , o d b ę d z ie  s ię  p ó ł g o d z in y  p ó ź ­

n ie j d ru g ie n a d zw y c za jn e w a ln e z e b ra ­

n ie b e z w z g lę d u n a ilo ść o b e c n y c h  

c z ło n k ó w  i p o w z ię te u c h w a ły s ta ją s ię  

w te d y p ra w o m o c n e .  Z a rz ą d .

0 Z św iąt. Ś w ię ta m in ę ły sp o k o jn ie  
p rz y b a rd z o p ię k n e j w io se n n e j p o g o d z ie . 
N a u lic a c h  z w łasz cz a w  g o d z in a c h p o p o łu ­
d n io w y c h b y ły p u s tk i. W sz y sc y p o p ra c y  
c o d z ie n n e j k o rz y s ta li sk w a p liw ie z w o ln e j 
c h w ili i u d a w a li s ię n a  w y c ie c z k i i z a b a w y  
le tn ie , k tó ry c h  b y ło  sp o ro .

0  Z ab aw y letn ie rozp oczęły siei W  p ie r  
w sze św ię to o d b y ła s ię . ja k z a p o w ia d a n o , 
z a b a w a le tn ia K ó łk a R o ln icz e g o w  C z y s to -  
c h le b iu . N a z a b a w ę tę p o d ą ż y ły lic z n e rz e ­
sz e w w y c ie c z k o w ic z ó w z m ia sta i d a lsz e j 
o k o lic y . W  d ru g ie św ię to o d b y ła  s ię  w  W ą ­
b rz e ź n ie w o g ro d z ie p rz y m le c za rn i p . 
T w a rd o w sk ieg o z a b a w a S to w . ^ N iższ y cn  
P ra co w n ik ó w  P o c z to w y c h . Z a b a w a ta d o ­
b rz e z o rg a n iz o w a n a i o b fita w  lic z n e u ro z ­
m a ic e n ia i g ry  ' to w a rz y sk ie u d a ła s ię w  
z u p e łn o śc i. W ie cz o re m  p o z a b a w ie w  o g ro ­
d z ie u d a n o s ię n a sa lę „ D w o ru W ą b rz e ­
sk ie g o ", g d z ie ro z p o cz ę ły s ię ta ń c e , trw a ­
ją c e p ra w ie d o ra n a . Z a b aw a ta k w  o g ro ­
d z ie ja k  i n a sa li c ie sz y ła s ię p o p a rc ie m .

0 D ziesięcio lecie G . K . W . „V am b *e- 
sia“ . W  n a jb liż szą n ie d z ie lę , d n ia 1 5 b m . 
o b c h o d z ić b ę d zie m ie jsc o w y G im n a z ja ln y  
K lu b W io śla rsk i 1 0 -le c ie p rz e ję c ia u rz ą ­
d z e ń k lu b o w y c h z rą k n ie m ie c k ic h . Z o k a ­
z ji te j u rz ą d z i to w a rz y stw o z a b a w ę le tn ią  
w  o g ro d z ie p rz y p rz y sta n i o ra z w ie cz o re k  
to w a rz y sk i. P ro g ra m u ro c z y s to śc i z a m ie ­
śc im y  w  n a s tę p n y m  n u m e rz e .

0  E gzam in d ojrza łości. W  d n ia c h 6 i 7  
b m o d b y w a ł s ię w tu t. g im n a z ju m  p a ń -  
s tw o w e m e g z a m in d o jrz a ło śc i p o d p rz e ­
w o d n ic tw e m  p . n a c z . Ś w id e rsk ie g o z T o ru ­
n ia . E g z a m in z d a li n a s tę p u ją c y k a n d y d a ­
c i: C z y ż n ie w sk i, D ą b ro w sk i, G ó rsk i, K a ź -  
m ie rc z a k . K a rp ia k ó w n a , K ru k . Isb ra n d t, 
M a rk o w sk i, P ra b u c k i, S k ib ic k i, S z c z u k a , 
W e lle n d e r.

0  , :M iasto cu dów 14. W  ś ro d ę w y św ie tla  
k in o „ S ło ń c e " w ie lk i f ilm  re lig ijn y „ M ia ­
s to c u d ó w “ . T re ść f ilm u te g o o p a rta p ra ­
w ie w y łą c z n ie o m o ty w y re lig ijn e , z a s łu ­

g u je n a p o p a rc ie sz erszy c h w a rs tw , to te ż  
g o rą c o p o le c a m y w sz y stk im  p ó jść i o b ra z  
te n  o g lą d a ć .

0 „K siążęta n a w ygn aniu * . W  k in ie  
„ D w ó r W ą b rz e sk i" w  ś ro d ę i c z w a rte k w y ­
św ie tla ć s ię b ę d z ie w ie lk i f ilm  o sn u ty n a  
tle p ra w d z iw y c h d a rz e ń w  o s ta tn ich c z a ­
sa c h c a ra tu ro sy jsk ieg o p . t „ K sią ż ę ta n a  
w y g n a n iu " . W  ro li g łó w n e j w y stę p u je u -  
lu b ie n ic a p u b lic z n o śc i L y a M a ra .

0  K rad zież k u r. W  n o c v z d n ia 7 n a 8  
b m . n ie w y k ry c i sp ra w c y d o k o n a li k ra d z ie ­
ż y k u r w z a b u d o w a n iac h g o sp o d a rz a p . 
K ra je w sk ie g o w  W ie lk ic h  R a d o w isk ac h . P o  
z ło d z ie ja ch  n ie m a ś la d u .

0 Z „R od zin y P olicyjn ei“ . P o w ia to w e  
K o ło „ R o d z in y P o lic y jn e j" w e W ą b rz e ź n ie  
u rz ą d z a w  n ie d z ie lę , d n ia 1 5 b m . p ie rw szą  
z a b a w ę w io se n n ą w o g ro d z ie p rz y sz k o lę  
w R y ń sk u . P ro g ra m  z a b a w y p rz e w id u je  
m o c n ie sp o d z ia n e k o ra z d o b o ro w y k o n c e rt 
o rk ie s try 1 8 p . u ła n ó w z G ru d z ią d z a , c o  
łą c zn ie p o w in n o  s ię p rz y c z y n ić d o g re m ja l-  
n e g o w z ię c ia u d z ia łu w  z a b a w ie i p o p a r­
c iu te rn sa m e m d ą ż e ń „ R o d z in y P o lic y j­
n e j" .

0 Z k ron ik i sp ortow ej. W  p ie rw sz e  
św ię to o d b y ły s ię w W ą b rz e ź n ie z a w o d y  
p iłk i n o ż n e j p o m ię d z y tu t. I-sz ą d ru ż y n ą  
K S „ P o m o rza n k a " a k o m b . d ru ż y n ą „ G ry ­
fu " z T o ru n ia . Z a w o d y d a ły w y n ik 1 :0 n a  
k o rz y ść „ P o m o rz an k i" . Z w y cię stw o g o sp o ­
d a rz y c h o ć n ie z n a c z n e , a le n ie je s t ró w n ie ż  
i z a s łu ż o n e . „ G ry f" w p ra w d z ie n ie b y ł le p ­
sz y m , a le w y n ik re m iso w y b y łb y w ła śc i­
w y m  m ie rn ik ie m  s ił. O b ie d ru ż y n y  n ie w y  
k o rz y s ta ły sz ere g u „ m u ro w a n y c h " p o z y -  
c y j p o d b ra m k o w y c h . W  „ P o m o rz a n c e " ra ­
z ił b ra k z g ra n ia i tre n in g u .

0 W yp adek au tob u sow y. W d ru g ie  
św ię to o k o ło g o d z in y 1 0 -te j w ie c z o re m , 
a u to b u s p . Ja śk ie w ic z a , z d ą ż a ją c y z T o ru ­
n ia p rz e z K o w a le w o d o G o lu b ia , n a je c h a ł 
w K o w a le w ie p rz y u l. T o ru ń sk ie j n a id ą ­
c e g o u lic ą S ta n . T u sz y ń sk ie g o , u c z n ia fry ­
z je rsk ie g o z W ą b rz eź n a . A u to b u s je c h a ł 
p ra w id ło w o . D z ię k i p rz y to m n o śc i sz o fe ra  
w y p a d e k te n n ie z a k o ń c z y ł s ię śm ierc ią  
n a je c h a n eg o , k tó ry z o s t. ty lk o o d e p c h n ię ty , 
o d n ió s łsz y o c z y w iśc ie d o ść p o w a ż n e o b ra ­
ż e n ia n a c a le m  c ie le .

W y s ta w a k ra jo b ra zu p o ls k ie g o  
n a M ię d zy n a ro d o w e j W y s ta w ie

K o m u n ik a c ji i T u ry s ty k i 
w  P o zn a n iu .

W  d z ia le tu ry sty k i k ra jo w e j M . W . K . 
T . p rz y p o p a rc iu D e p a rta m e n tu S z tu k i W . 
R . i O . P . i w y d a tn e m  w sp ó łd z ia ła n iu M i­
n iste rs tw a R o b ó t P u b lic z n y c h u rz ą d z o n a  
b ę d z ie w y sta w a o b ra z ó w k ra jo b ra z u p o l­
sk ie g o , m a ją c a n a c e lu z a p o z n a n ie sp o ­
d z iew a n y ch lic z n y c h g o śc i z a g ra n icz n y c h  
z p ię k n o śc ią n a sz e g o k ra ju i w y b itn e m i 
d z ia ła m i te j g a łę z i m a la rs tw a p o lsk ie g o .

D y re k c ja M . W . K . T . z w ra c a s ię z g o ­
rą c y m  a p e le m  d o  a rty stó w  p o lsk ic h i w ła ­
śc ic ie li a rc y d z ie ł m a la rstw a p o lsk ie g o u  
n a d e sła n ie p ra c , z a p ra sz a ją c je d n o c z e śn ie  
d o k o m isji k w a lif ik u ją c e j p p . d y re k to ra  
D e p . S z tu k i M in . W . R . i O . P . p . p ro fe so ra  
W ł. S k o c z y la sa , p ro f. L . W y c z ó łk o w sk ie g o  
P o z n a ń , p ro f. F e rd y n a n d a R u sz c z y c a W il­
n o . p ro f W ł. Ja ro c k ie g o K ra k ó w , ra d c ę  
M in . R o b ó t P u b lic z n y c h K . Ł a p iń sk ie g o , 
k ie r . a rt. p ro f. W . Ja s trz ę b o w sk ie g o W a r­
sz a w a , p re z e sa Z w . P o lsk ic h A rt. G ra fi­
k ó w , p ro f. F r. S ied le c k ie g o W a rsz aw a , re d . 
Ja n a K le c z y ń sk ie g o W a rsz a w a .

D la p rz e p ro w a d z e n ia a k c ji te c h n ic z n e j 
w y z n ac z o n o d e le g a ta M . W . K . T . p . re d . 
Je rz e g o G u ra n o w sk ieg o W a rsz aw a .

P o z a w y sta w ą o b ra z ó w u rz ą d z o n a b ę ­
d z ie w y sta w a fo to g ra fij k ra jo b ra zu p rz y  
w sp ó łu d z ia le n a jw y b itn ie jsz y c h fa c h o w ­
c ó w  i a m a to ró w . B liż sz e sz cz e g ó ły o d n o ś ­
n ie d z ia łu fo to g ra fji p o d a m y n ie b aw e m  
ja k ró w m ie ż p o in fo rm u je m y o p ro je k to w a ­
n e j, w  łą c z n o śc i z  d w ie m a p o w y ż sz e m i, w y ­
s taw ie a rty s ty cz n y c h p o c z tó w e k t. z w . w i-  
d o k ó w e k . _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

G ie łd a zb o żo w a .
P ozn ań, dnia 6 czerwca 1930.

W a ru n k i: H an d el h artow ny, p arytet P o ­
zn ań. ład u n ki w agon ow o , d ostaw a b ie­

żącą za 100 k g :
S ta n d a rd y : a t ż y ta 6 9 6 g r. (1 1 8 ,5 f . 

w h  ) , b ) p sz en ic y 7 5 3 g r (1 2 8 ,0 f w h  ) ,
c ) ję c z m ie n ia 6 7 3 g r. 1 1 4 .1 f . w . h .) , d ) 

„ C en y o rje n ta c y jn e  ‘
p a ry te t P o z n a ń .

Ż y to ..................................... 1 4 ,7 5 -1 5 ,2 5

U sp o so b ie n ie s ła b e
P sz e n c j • • 3 9 ,5 0 4 0 ,5 0

U sp o so b ie n ie s ła b sz e .
Ję c z m ie ń  p rz em ia ło w y  1 9 ,0 0 2 0 ,0 0
Jęc z m ie ń  b ro w a ro w y  2 1 ,0 0 -2 3 .0 0

U sp o so b ie n ie s ła b sz e .
O w m s  1 6 .5 0 -1 7 .5 0

U sp o so b ie n ie s ta le .
M ą k a ż y tn ia w  w 4 , w o rk a c h w e d łu g  
u rz ę d o w o u s ta lo n eg o ty p u (7U°/q ). , . 2 6 .2 5

U sp o so b ie n ie s ła b e .
M ą k a p sze n n a 6 5 %  v w ł. w o rk 6 0 ,0 0 6 4 .0 0  

U sp o so b ie n ie s ła b e .
O trę b y ż y tn ie ........................... * 9 ,5 0 — 1 0 ,5 0
O trę b y p sz e n n e   * 1 2 ,0 0 — 1 3 ,0 0
G ro c h p o ln y . ......  2 6 ,0 0 — 2 9 ,0 0
G ro c h V ic to rja  ......  3 0 .0 0 — 3 3 0 0
G ro c h F o lg era  ......  2 6 ,0 0 — 2 9 ,0 0
S ło m a p ra so w a n a .................  2 ,9 0 3 ,1 0

S ia n o lu ź n e ...........................7 ,4 0 —  8 .4 0
S ia n o p ra s, n a d n o te c k ie . . . 9 ,0 0 — 1 0 ,0 0  

O g ó ln e u sp o so b ie n ie s ła b e .
a — M fe W B w a a M rn n ii -m w i w m  — e s— a  « ■ !

W y d a w c a i re d a k to r o d p o w ie d z ia ln y : 
E d w a rd P isz c z , W ą b rz e ź n o , W o ln o śc i 5 5 . 

Z a o g ło sz e n ia R e d a k c ja n ie o d p o w ia d a .
D ru k : D ru k a rn ia T o ru ń sk a S . A . 

w T o ru n iu .

W Jró WORZŁSKr

w ł. Ja n K a c z y ń sk i.

W 3 4 8

D z iś w  ś ro d ę , d n ia  1 1 . b m . i w e  c z w a rte k , d n ia  1 2 . b m . o  g o d z . 8 4 5 w ie c z . 

w y św ie tla m y  p o tę ż n y d ra m a t o sn u ty n a tłe p ra w d z iw eg o z d a rz e n ia z c z asó w  o s ta tn ie j 
p o ż o g i b o lsz e w ic k ie j p t:

Książęta na wygnaniu
W  ro i. g łó w n . L  V  A M A D A  

s ły n n a n a sz a ro d a c z k a ■■ ■ G *  B ’G W Ł

A

L ic y ta c ja
te g o ro c zn e g o z b io ru tra w y z ro w ó w  i sk a rp  p rz y sz o sa ch p o w ia ­
tow ych o d b ę d z ie s ię w  n a s tę p u ją c y c h te rm in a c h :

1 )  w  p ią te k , d n ia 1 3 c z e rw ca b r. o  g o d z . 1 0 -te j p rz e d p o i. 
w S ta ro s tw ie sz o sy : P łu ż n ic a , O rło w o , P lu ż n ica -W ą-  
b rz e źn o , T rz c ia n e k -W ie ld z ąd z , W ą b rz eź n o -S tan is ła w k i,  
W ą b rz eź n o -R a d zy n , W ą b rz e ź n o -R y ń sk , W ą b rz e źn o -P ly - 
w a c ze w o i W ą b rze ź n o - Z ie le ń  - D w o rz e c .

2 )  w  so b o tę , d n ia 1 4 c z e rw c a o g o d z in ie 1 0 -te j p rz e d  p o i. 
p rz y  sk rz y ż o w a n iu k o le jo w em  w  M y śliw c u sz o sy : W ą -  
b rz e ź n o -O sie c z ek , D ę b o w a łą k a -K sią ż k i, W ę b rze ź n o -K sią-  
ż k i-Z ask o c z i K sią żk i- B ru d z aw k i.

3) w  p o n ie d z ia łe k , d n ia 1 6 c z e rw c a  b r. o  g o d z . 1 0 -te j p rz e d  
p o ł. w  K o w a le w ie p rz y sz o p ie d o n a rz ę d z i sz o so w y c h  
sz o sy : O rze c h o w o  - K o w ale w o , O rz e c h o w o -K o w a lew o , 
W ę g o rz y n -O rz e c h o w o , G ro n o w o -K o w a le w o , W ie lk o łą k a  
R y c h n o w o , S iera k o w o  - M le w o , K o w ale w o  - C h e łm o n ie , 
R y ń sk -O rze c h o w o , R y ń sk -S ie ra k o w o  i P ły w a cz e w o -K o -  
w alew o.

4) w e w torek , d n ia 17 czerw ca b . r . o g o d z . 1 0 -te j p rz e d  
p oł. w  G o lu b iu p rz y sz o p ie d o n a rz ę d z i sz o so w y ch  
szosy: G o lu b -N ie d ź w ie d ź 1 . F ry d ry c h o w o -K a rc ze w o I . 
K ow alew o-F ryd rychow o, F ry d ry c h o w o -G o lu b i G o lu b - 
W rock i.

5) w  p iątek , d n ia 1 8 czerw ca b r. o g o d z . 1 0 -te j p rz e d  p o ł. 
w  N ie d ź w ie d z iu  p rz y sz o p ie d o n a rz ę d z i sz o so w y c h  
szosy: F ry d ry c h o w o -K a rc ze w o , W ą b rze ź n o -N ie d ź w ied ź , 
N iedźw ied ź-D ęb ow ałąk a, G o lu b -N ie d ź w ie d ź 1 1 . i N ie -  
d źw ied ź-T ok ary .

W ąb rzeźn o, d n ia 3 czerw ca 1030 r.

PizewodDiuiity Wydziału Powialowego
z p o i.

(-) M a k o w s k i, b u d . p o w .

•  D a m s k ie  ■ M ę s k ie  - D z ie c ie c e

•  k o s tiu m y  k ą p ie lo w e
A  w e łn ia n e i b a w e łn ian e
A  p o le c a

•  S T . Ż U R A L S K I
2  u lic a K o le jo w a . •*•••© •••>  •

eoeeBaB»••<••••«

Hiieiiffleiiii! [ńi.
P o w ia t w ą b rz e sk i w y d z ie rż a w i d ro g ą  

p u b licz n e g o p rz e ta rg u  z b ió r c z e re śn i z o k o ło  
3 3 k im . sz o s p o w ia to w y c h .

U stn y  p rz e ta rg  o d b ę d z ie  s ię  12  czerw ca  
1930 r. o  god z. 10-tej p rzed  p ołu d n iem  
w  S tarostw ie p ok ój 11 .

K a u c ja lic y tac y jn a 5 0 ,—  z ł.

W a ru n k i d z ie rż a w y  z o s ta n ą p rz e d ro z ­
p o c z ęc ie m  licy ta c ji p o d a n e d o w ied a m o ści.

W ą b rze ź n o , d n ia 3  c z e rw c a 1 9 3 0 r .

P rz ew o d n ic zą c y W y d z ia łu  P o w ia to w e g o  

z p o i. (— -) M ak ow sk i, 

b u d o w n ic zy p o w ia to w y .

♦

a

C H Ł O P IE C
d o p o s y łek  

u c z c iw y c h ro d z ic ó w m o ż e  
s ię z a ra z z g ło s ić .

S t. Ż u ra ls k ł, 
u l. K o le jo w a 2  

s k ła d b ła w a tó w .

1 motor
3 k o n n y W -3 3 3 . 

n a  p rą d  s ta ły  n a  2 2 0  w o ltó w  
ta n io n a sp rz e d a ż

H e id e r-W ą b rze fn ? ,  
W y b u d o w a n ie p o d  C zy s to c h le b .

L ic y ta c ja  p rzy m u so w a .
W  c zw a rte k , d n ia  1 2 . V I. 1 9 3 0 r . o  g o ­

d z in ie  1 2 3 0 p o  p o ł. s p rze d a w a ć  b ę d z ie  e g z e k u to r  
W y d z ia łu P o w ia to w eg o u p . C w ie rd z in s k ie g o  S t. 
w  L ise w ie

W y d z ia ł P o w ia to w y p o w ia tu w ą b rzes k ie g o .

1 źrebaka 9 mieś; 
'n a jw ię c e j d a ją ce m u z a n a ty c h m ia s to w ą z a p ła tą .

P o sz u k u ję

Ż O N Y
p o s ia d a jąc e j w ła sn e Z a b u ­
d o w a n ie w W ą b rze ź n ie  
w z g lę d n ie  z  b liż sz e j o k o lic y  
o ra z w ła d ają c e j ję z y k ie m  
p o lsk im  i n ie m ie ck im . R z e c z  
tra k tu je  s ię  p o w a ż n ie .  P a n n y  
lu b w d o w y ra c zą n a d e s ła ć  

sw e o fe rty d o

A n to n ie g o W y so c k ieg o ,  
w  B rz o zo w ie  p o c z . C h e łm n o

1 O O O ,- —  3 0 0 0 ,- z ł. 
m ie s ię c zn ie , z a ro b ią ła tw o  
z d o ln i i u s to su n k o w a n i p a ­
n o w ie  i p a n ie w e w sz y s tk ic h  
m ie jsc o w o śc ia ch  b e z ró żn ic y  
z a w o d u i w ie k u , p rz y z b ie ­
ra n iu z a m ó w ie ń n a  o b lig a c je  
lo so w e . W sz y s tk ic h d o k ła ­
d n ie  p o u c z a m y . G o tó w k a  ju ż  
p rzy z ro b ien iu z a m ó w ie n ia  
ja k ik o lw ie k k a p ita ł z b ęd n y .  
R ó w n ie ż z a w o d o w i o rg a n i­
z a to rzy  z a s tę p cy  i su b z a s tę p - 
c y lo so w i i a se k u rac y jn i p o ­
sz u k iw an i n a n a jle p szy c h  

w a ru n k a c h .
Z g ło sz en ia p isem n e sk ła d a ć : 
L w ów , i. ih rytk a  p oczt. 203 .


